
O  ZRZÓDŁACH PODZIEMNYCH CZYLI STU­
DNIACH ARTEZYYSK1CH.

W n ę trz e  ziemi kryje w  sobie n iew y­
czerpane wodozbiory albo strumienie pod­
ziemne: z tych jedne nakształt jezior zay- 
mują obszerną przestrzeń, inne zaś jakby ży­
łami płyną w  rozmaitych kierunkach i głę­
bokościach. W szędzie, ile dotąd wiadomo, 
gdzie tylko kopano do pewney głębokości, 
znaydowano takie podziemne strumienie 
czyli zrzódła, mniey więcey w  wode obfite, 
i wszędzie niewyczerpane: stąd wnoszą, iż 
nie masz może mieysca na kuli ziemskiey, 
gdzieby te natrafione bydź nie mogły, byle­
by tylko nie przestawano coraz głębiey ko­
pać.

Doświadczenie także przekonywa, źe 
te źrzódła podziemne znaydują się w  roz­
maitych głębokościach jedne pod drugiemi 
tak, iż dokopawszy się do pierwszego; gdy 
daley jeszcze kopać będziemy, napotkamy

w  aI 1" ‘C § ^ biey> trzecie, i t. d.
Woda tych podziemnych strumieni by­

w a  rozmaitey własności i smaku, stosownie 
do warsty ziemi, p0 którey płynie. Zdarza­
ło się , iz dokopawszy się do pierwszego 

—~  ----- ^ ^ ^  °dę napojonaroz-
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maitemi istotami mineralnemi, niezdatną do 
użycia na pokarm lub napóy; dla tego kopa­
no glębiey i nakoniec natrafiano na drugi 
lub trzeci strumień, którego woda była czy­
stą.

Skąd wypływają te podziemne strumie­
nie? różne są o tern zdania badaozów przy­
rodzenia. Niektórzy mniemają, że wypły­
w ają  z gór, inni zaś sądzą, iż te od początku 
świata są w e wnętrznościach ziemi.

Godna uwagi, iż gdy się ziemia prze­
wierci św idrem  górniczym  do głębo­
kości, w  którey się napotka strumień pod­
ziemny, wtedy woda silnie podnosi się w  gó­
rę tak, iż niekiedy wytryska na kilka sążni 
wyżey powierzchni ziemi. Zrzódła takie 
czyli fontanny zowią się a rtezyysk iem i  
(.Fontaines artesiennes).

Pierwsze odkrycie tych źrzódeł dawno 
już uczyniono we Francyi, dotąd jednak zo­
stawało bez żadnego użytku; przeciwnie 
w  Anglii i w  Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki, w  wielu bardzo mieyscach odkryto i 
dotąd nie przestawają odkrywać takich źrzó­
deł dla niewyrachowanych użytków, już 
w  domowem gospodarstwie, już w  fabry­
kach i zakładach przemysłowych. W  nie­
których mieyscach , źrzódła te , opatrują 
w  wodę całe miasta, w innych obracają ko­
ła młyńskień zastępują siłę ruchu i t. d.
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Oprócz użytków z wody otrzymyw a­
nych, osobliwie w  tych rnieyscach, gdzie na 
niey zbywa, można mieć jeszcze inne ko­
rzyści , śledząc zarazem pokłady ziemne. 
Bardzo się często bowiem zdarza, przy ta- 
kiem poszukiwaniu wody, natrafiać na roz­
maite minerały, jakoto: węgiel ziemny, m ar­
m ur, granit, glinę porcellanową, położenie 
rud i inne powszechnie użyteczne gatunki 
kruszców.

Urządzenie świdrów górniczych lak te­
raz udoskonalono i sprostowano, że śledze­
nie daleko jest tańsze, niż dawniey. W  An­
glii wielu pryw atnych właścicieli, dzierża­
w có w  i gospodarzy wieyakich,' czyni tako­
w e  śledzenia własnym nakładem z pomyśl­
nym skutkiem.

W iększa  częsc zrzodeł podziemnych w y­
tryska mmey w ię c e j  wyżey oc! powierz­
chni zienu , inne zas lubo nie dosięgają jey 
powierzchni, niemniey jednak bywają po­
żyteczne przez obfitość i dobroć wody. Są 
źrzódła, dające po 8oo pint (200 garcy) wo­
dy na minutę.

W  ogólności dostrzeżono, żeitn  głębiey 
znayduje się źrzódło w  ziemi, tem woda je­
go jestciepleyszą.

Uczeni amerykańscy i angielscy, zga­
dzają się na to, iż wszędzie można znaleźć 
zrzodła podziem ne, tak na nizinach, jak
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i  na wyniosłościach : ale nie wszyscy na to 
przystają, że woda podziemnych strumieni 
może w ytryskać w yżey powierzchni ziemi 
niezależnie od siły parcia na nie działającey.

Kładziemy tu wiadomość o źrzódłach 
podziemnych, odkrytych w  Stanach zjedno- 
czonychAmeryki.ze wskazaniem: ijmieysc, 
gdzie je odkryto-, 2 ) warst gatunków ziemi 
przy świdrowaniu jey znalezionych; 5) głę­
bokości źrzódeł podziemnych; 4) wysoko­
ści, do jakiey woda z tych źrzódeł w y try ­
ska nad powierzchnię ziemi i 5) dołączamy 
rozmaite uwagi.

1 . W  N ow ym  R runśw iku , p o n a d  
rzeka  R ariton .c

Przy wierceniu znaleziono nastę­
pujące gatunki czyli wrarsty zie- ĝ b̂ se?
mi: stopy, ca le,

Muszle czerwone i miękkie . . 60
G r a n i t ..................................... ...... 3 ___
W ars!a  magnesu . . . . . 0 4
Granit . . . . . . . . 1 __,
Kamień wapienny i krzemień prze­

dzielone na przemian warstami
muszli czerwonych i wodą . 2 58 8

Glina 5
W  tey głębokości odkryto źrzó-

dio . . . . . . . .  . 5 94 2



—  i33 —
.Wytryska wyżey powierzchni

ziemi n a ...........................................  g
Uwaga. Przez świdrowanie warsty 

magnesowey świder tak się namagnetyzo- 
w a ł , i l  podeyinował nóż znaczney wielko­
ści i grubości.

2 . Nowym Brunświku w gorzelni
Simpsona.

Przy świdrowaniu znaleziono na­
stępujące gatunki czyli warsty 
ziemi:

G I ina      7 ___
Muszle czerwone 6o
W  głębokości i4ostop
Magnes,
G r a n i t  2 _ _
Muszle czerwone.
yV  głębokości 15o stop mała ilość 

rudy miedzianey.
Nakoniec zrzódło  w  głębokości

Uwaga. Gała robota kosztowała 44o 
dollarów (2 ,2 0 0  rubli assygn.).

5. W  Aleocandryi.
Pizy  świdrowaniu znaleziono na­

stępujące gatunki albo warsty 
ziemi:

Ziemie rozmaite . . ^  ■
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Ruda ż e l a z n a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . : x — .
Piasek sypiący śię i woda . . . 11 ■—.
W arstapiaskowa . . . -i . 11 —•
Z wir g r u b y  xo —
Czarnoziem (z drzewem i drzew-

nemi żyłkami) • . 90 —
Kamień s z a r y  2 —
Glina sinia, żółta i szara . . .  96 —
Rozmaite kamienie i ziemie . . 206
Nakoniec w  tey głębokości odkry­

to wodę. . . . . . .  45o —

4, I V  Stanie Nowego Jorku  n a d  rzeką  
H udsonem ,

Przy s'widrowaniu znaleziono gatunki 
czyli warsty ziemi następujące:
Glina . . . . . . . 4o —■
Piasek s z a r y ............................. 3 o —
Glina garncarska i żwir . . .  4- —
W  tey głębokości odkryto źrzó- 

dło, które wytryska na 17 stop 
wyżey od powierzchni ziemi.

Świdrując głębiey znaleziono:
Glinę czarną i kamień wapienny 70 —
Nieprzestają świdrować głębiey,

5. TF N ow ym  B ru n sw iku , n a d  
rzeką  Jtariton.

Zaczęto świdrować w  studni su-
c b e y  88 —.
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Muszle czerwone . . * • 60 —
Znaki węgla ziemnego.
Też muszle przekładane warsta-

mi szarey g l i n y  2^o —
W  tey głębokości odkryto źrzó-

dlo  • • ■ • • • ■ *  °99 '
które wytryska na . . . . 8 —
wyżey powierzchni ziemi.
Uwaga. W ydatk i na tę robotę wyno­

siły 4oo dollarów (2,000 r. assygn.)

6 . TV A lhan i, w  B ro w a rze  W o y d a  
i  K ulloha.

Zaczęto świdrować w  suchey stu­
dni  .............................00

Ż w ir  gruby i glina garncarska . 11 —
Łupek czarny . . . . . .  4 i  —•
Niewielka ilość wody.
Znowu łupek czarny . . '• . 2 0 0  —•
W  głębokości 2 5o stop g a zp a l-

ny- ,____ __
Nakoniec odkryto wodę . • 288 —

7. Tam zc , dla hompanii wodę m ia ­
s tu  d o s ta rc za ją c e y .

Przy świdrowaniu znaleziono na­
stępujące gatunki czyli warsty 
ziemi.

Glina, piasek, żwir . . . . .  20 ■—•
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Glina garncarska zbita . . . 1?
yV  tey głębokości odkryto źrzódło"^"

które wytryska na . . . 4___
wyźey powierzchni ziemi.

8. W  N ow ym  Jorku  dla kom panii 
JUang a tańsk iey ,

Przy świdrowaniu znaleziono na­
stępujące gatunki czyli w arsty  
ziemi:.

Piasek i ż w i r    4 o _
£ ranU„  60 ■—.

zodta, w  których woda coraz 
obfitszą staje się, im daley zagłę­
biają się w  tym grubym pokła­
dzie granitu, nawet do głęboko-

T,SOi 240 -1 u woda poczęła wytryskać w y ­
że j  powierzchni ziemi na , 5o __

Uwaga:' Świdrując głębiey znaleziono
W  głębokości 260 stop p ró żn ią  na jeden
cal. I  u woda opadła na 4 stopy, lecz za kil-
kości n Pierwszey wy so-

Nie przestają głębiey świdrować.

9* TU fkapersie w S tan ie Jersey«
Trzeba uważać, że to miasteczko 

leży u stop gór bardzo wysokich.



Przy świdrowaniu znaleziono na­
stępujące gatunki czyli warsty 
ziemi:

Glina szara miękka . . . . 5o
Granit s ł a b y ...................................50
K w arc gdzieniegdzie.
W oda  obficie.
K w arc i granit , . . . . . j j 0
W  tey głębokości odkryto źrzó-

(M° ' • • • . . ... . *210
Daley się zagłębiają.

io . I f  I* a l l jn i  orze.

Przy świdrowaniu znaleziono na­
stępujące gatunki czyli warsty 
ziemi;

Ziemia roślinna . . . . .  7
Kamień szary w  ułamkach . . 35
Kamień twardy i czysty . . . i 4 0
W  tey głębokości odkryło się 

źrzódto . . . . , . 180
z niego woda wytryska na aa 
stopy,

Daley się zagłębiają.

u .  TV H orsim ud, n a d  rze ką  
H udsonem .

Zaczęto świdrować w  studni , 3 o
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Piasek, żwir, glina garncarska . 5o —■
W  tey głębokości odkryto wielką

obfitość w o d y ........................60 —•

12. TV Nowym Hopie.

Muszle czerwone . . . . .  80 —
Kamień wapienny . . . . . 1 1 0  *—-
Obfitość wody.
Daley się zagłębiają.

TV Filadelfii.

Zaczęto świdrować w suchey stu­
dni  48 —

G r a n i t  . 5 8  —.
Tu odkryło cztery stopy wody 

nieprzebraney.
Zaprzestano 86 —•

Głębiey pod tą wodą pokazała się druga 
warsta granitu, tak, iż woda znayduje się 
między dwiema warstami granitu.

Tamże, u Nortern-Libert asa.

Granit i żwir. ; . . . . 45 —
Granit s z a ry ............................ i 45 •—-
W  tey głębokości okazało się 

źrzódło, które wytryska na 25 st. 
wyżey powierzchni ziemi. . . 190 —>
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JVN ow ym  Jorku , na rogu ulic 

Ravvington i Kolumbia .
Zaczęto świdrować w  studni

g ł ę b o k i e y .....................................20
Piasek sypiący się . . . .  10
Torf błotny i glina . . . .  20
Glina s z a r a ......................  10
W  tey głębokos'ci odkryto w ie l­

ką obfitość wody p rze  w y bor ney, 
między, gliną i warstą granitu, i 60 —

Daley się niezagłębiano.
Uwaga. Odkrycie tego źrzódła pod­

ziemnego z wodą przewyborną było w aż- 
nem dla całego miasta, tern bardziey, iż w e  
wszystkich studniach woda jest słonawa.

T am że, na ulicy szerokiey.
Ziemia nasypowa i gruz . . 4 ■—
Glina żółta   6 —•

ę.

Zw ir i piasek sypiący się . . ig  —.
Glina szarawa  10 —
W  tey głębokości odkryto ob­

f ito ść  wody na pokładzie granitu. 5g — 
Zatrzymano się.

TVNoivym Jorku , na rogu w jazdu  
D . i p ią tc y  ulicy.

Ziemia nasypowa i gruz . . 6 -
Torf błotny . . . . . .  1 0 -
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Żwir i piasek sypiący sie . 65 _____
Glin a szarawa....................... .....  i5  —
Z wir g r u b y .............................  5  _____
W  tey głębokości znaleziono ob- 

f i to ś ć  wody, która wytryska na 4 
stopy wyżey powierzchni ziemi. 96 —

T am że , na rogu w jazdu  D . i d ziesią tey  
ulicy. D la  K om panii D ray-doka%

Ziemia nasypowa i gruz . . 6 __
Torf błotny . . . . . .  10 _____
Piasek sypiący się . , , . \ 2 ____
Piasek morski i żwir . . .  53 ____
Glina garncarska twarda . . 6  _
Ż w ir  gruby . . . . . .  5 1—,
W  tey głębokości odkryto na 

pokładzie granitu obfitość wody, 
która w y tryska na 4 stopy wyżey 
powierzchni ziemi , . , , , 90  _

T a m ie , pośrzodku  biota słonego 
dla K o m p a n iip a stersk iey  

(Grazing company),
(Torf błotny i korzenie . . .  10____-
Piasek sypiący się bardzo miałki 12 —
Glina szara siniawa . . . .  56____
P ia s e k    6 —
Glina p o p ie la ta ...............................20____
Tu znaleziono wode.



Glina różno-kolorowa . . .  20 —
Za tą żwir  czerwony i woda 

przew yborna, w  głębokości . io4  —•
która wytryska na 5 stopy wyżey 
powierzchni ziemi.

T V  N ow ym  Jor hu , na u licy  A llen -s tr ti  
blisko H is tc r-s tr it.

Zaczęto świdrować w  studni
głębokiey    4o —
w  którey było wody słona wey na 
2 stopy.

Piasek sypiący się . . . ^  20 __•
Glina . . . . . . . .  2 ________
Z w ir  gruby i piasek. . . .  5 _______
W  tey głębokości znaleziono 

wodę na pokładzie granitu (jak i 
wszędzie). . . . . . . .  67 —

Podaliśmy tu rozmaite szczegóły o nie­
których i to bardzo niewielu zrzódlach  
podziem nych , odkrytych w  Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki ,  dla nauki tych, 
którzyby chcieli u siebie robić takowe po­
szukiwania. Winniśmy jeszcze uczynić u- 
wagę ? Yl takich zrzódeł odkryto tam nie­
zmierną l iczbę, i ciągle odkrywają nowe 
w  bardzo wielu mieyscach , gdzie tylko o- 
każe się potrzeba dla powszechnego lub go-
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spodarskiego użycia , dla pojenia bydła albo 
dla fabryk i zakładów .

W ysokość  w ytrysk ów  (fontann) zależy 
od woli właścicieli: podwyższa się lub zni­
ża za pomocą w stawianych r u r  , które ście­
śniając Avode w ytrysków , podwyższają je.

Nie mogliśmy pokazać kosztów ', ty lko 
tam , gdzie te są położone.

Baczny czytelnik może z tey  tablicy w y ­
prow adzić w ie le  w ażnych  m vag. Postrze-. 
że, iż p raw ie  p rzy  w szystk ich  tych poszuki­
w a n iac h  o d k ry w a ły  się rozm aite  pow sze­
chnie użyteczne m inera ły  u k ry te  w  ziemi, 
jako to: kam ień  w ap ienny , glina sinia i żół­
ta , glina garncarska, żwńr, granit, magnes, 
rudy: żelazna i miedziana, łupek , torf, w ę­
giel kam ienny, k w a rc  i inne ;uw aży ,że  m ie­
szkańcy n iektórych mieysc cierpieli w ie lk i 
niedostatek w ody  dobrey do użycia na po­
k a rm  i napoy: bo w e  w szystk ich  studniach 
w o d a  była s łonaw a ; ale odkryte  przez te 
poszukiw ania zrzódło podziem ne w  nie- 
p rzebraney  obfitości dostarczyło całem u 
miastu w ody  p rzew yborney . Pośrzód błota 
s łonaw ego  odkryto  zrzódło czystey w o d y  
śłodkiey do pojenia bydła. W  innych m iey- 
scach, po doyściu do p ew n ey  głębokości lu­
bo znaleziono w odę, ale że ta nie była dobrą 
zagłębiano się daley i nakoniec o trzym ano 
zapas obfity wmdy podziem ney w ybornych
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przym io tów . Badacze przyrodzenia nie zo­
s taw ią  bez uw agi i tego, źe w  jednem miey- 

- scu przy tak o w em  szukaniu, znaleziono gaz 
palny, a w  drugiem, próżnię na 4 cale głę­
boką.

Go się tycze głębokości,do k tórey  w y p a ­
dało przedłużać poszukiwania,tey oznaczyć 
niepodobna. W  jednych mieyscach w  głę­
bokości stop 4o znaydowano już dobrą  i ob ­
fitą w odę , gdy w  drugich trzeba było za­
głębiać się na 3oo, 4oo, a n a w e t  do 5oo stop. 
Lecz możnali pomyśleć bez zadziwienia, ze 
z takiey głębi woda rzuciła  się w  górę i w y ­
tryska na kilka sążni wyżey pow ierzchni 
ziemi.

Miasto Now'y-Jo rk  ze swego nizkiego po­
łożenia nad uyściem rzeki Hudsonu, k tó rey  
w ody  od m orskich odlew ów  są s łonaw e, 
cierpiało niedostatek dobrey wody słodkiey. 
T e raz  opatruje  się nią obficie przez zrzódła 
podziemne. Jeżeli rozpatrzym y, jakie słoje 
ziemi stanowią g run t tego miasta, znaydzie- 
m y  w ielkie  podobieńswo z gruntem  S t-P e- 
tersburga. W  obu miastach warsta w ie rz ch ­
nia , na k tórey stoją budow le, jest ziemią n a ­
sypow ą,k tórą  są zasypane topieliska, pod nią 
grzązkie błoto, daley piasek sypiący się albo 
glina. G dybyśm y zagłębili się daley,bez w ą t ­
pienia m ożnaby doyść do zrzódeł podziem ­
nych, z k tórych  za pomocą w y try s k ó w c z y li
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fontann możnaby opatrywać dobrą wodą na­
w e t nayodlegleysze od rzek i k w a rta ły , pro­
wadząc jądokażdego domu, a nawet do ka­
żdego piętra, tak jak w  N ow ym -Jorku . N ie 
rozszerzając się o pożytkach tego przedsię­
wzięcia, k tó re  są każdemu dotykalne, zosta- 
w u je m y  przedm iot ten uwadze osób w ię - 
cey od nas w  tey rzeczy biegłych i  doświad­
czonych.

W  A ng lii niema p raw ie  żadnego miasta, 
żadnego miasteczka , gdzieby n iebyło  urzą­
dzonych studni podziemnych. W  samym 
Londyn ie  jest ich do dwódziestu, w  Kem - 
bridż i  2, w  Sottenhamie ty leż, i bezustan­
n ie  robią nowe. W y try s k i te biją w  gó­
rę  od 4 do 4-2 stóp (na 6 sążni) od ziemi, i do­
starczają w ody w  śrzedniey ilości od 200 do 
25o p in t na m inutę.

W  Londyn ie  k ilk a  kom paniy opatruje 
w  wodę całe miasto za pomocą ru r , urzą­
dzonych pod ziemią na każdey u licy . W o ­
da sprowadza się ru ram i do każdego do­
m u i  naw e t do każdego piętra, do pracz­
k a m i , do stayni i  wszędzie , gdzie ty lk o  
potrzeba. Cena za to dostarczanie w o d y  
jest rozmaita, w  stosunku do obszerności 
domów i ilości w ody potrzebowaney; atoli 
w  ogólności roczna opłata w ynosi od 75 do 
s 5o r. ass. z każdego domu. Prócz tego do­
starcza się wszędzie woda obficie i  darmo
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dla powszechnego użytku , dla pomp pożar­
nych i polewania  ulic d w a  razy na  dzień
w  ciągu sześciu miesięcy*

Na zamknięcie przytaczamy tu niektóre  
zdarzenia, okazujące wie lką  siłę i n i e w y ­
czerpaną obfitość zrzódel podziemnych.

W  Haminersmit  W Anglii P.  B ru k  prze­
w ie rc i ł  w  swoim ogrodzie ziemię n a 5 6 o  
stóp głębokości, a w  śrzednicy na półpiąta 
cala. u woda zaczęła hic w  górę z taka 
mocą i w  tak wie lk iey  massie , że w  kilka 
godzin zatopiła całe jego zabudowanie  do­
syć obszerne i rozlała się do zabudovraii są­
siedzkich na 5o sążni na wszystk ie  strony. 
Sąsiedzi zalic się poczęli z obawy7, aby ich 
do m ó w  woda nie podmyła .  W tenczas  
dwóch silnych robotn ików chciało zabić o- 
t w ó r  fontanny grubym kołem drew nianym ,  
zaciosanym na podobieństwo szpunta; ale 
w oda  siłą swoją w y p a r ła  szpunt i obaliła 
dwóch  robotników.  P rzy b y ł  trzeci im do 
pomocy, lecz bezskutecznie. Próbowal i  za­
pędzić koł żelazny zamiast drewnianego ,  
lecz wszy s tkie us iłowania były próżne; w o ­
da wypar ła  również i gruby koł żelazny. 
Udali  się do pewnego inżyniera: on im po­
radził  wpuścić do o tw oru  kilka r u r  żelaz­
nych jedna od drugiey węższych ; tym spo- 
sobem potra liii nakoniec wodę osłabić, ale

JJz. / /  d. JN.St. T. A. /•, iS5o. marzec.  1 O

/



—  i46  —■
nie bez przestrachu i znaczney szkody dla 
właściciela i sąsiadów.

W  innem mieyscu, kiedy zabiło zrzódło 
podziemne, woda przesączyła się przez zie­
mie na około 1 5 i wiecey sążni i mogłaby zro-O C C J

bić wiele szkody zabudowaniom, gdyby nie 
pośpieszyli dozwolić jey wytryskać z fon­
tanny. Taka fontanna byłaby ozdobą placu 
publicznego, ze względu na wysokość jey 
w ytrysku  i nieźmierney massy wody, (do­
starcza po 45 wiader wody na minutę).

Tamże u sąsiada zrzódło podziemne po­
rusza koło od 5 stop śrzetjnicy i obraca pom­
pę , z pomocą którey woda podnosi się do 
samego dachu, trzy  piątra wysokiego do­
mu. («/. jr..) jv . j .

O  DROGACH ŻELAZNYCH I W Y ŻSZ O ŚC I ICH NAD 

ZW YCZAYNEM 1 DROGAM I I KANAŁAMI.

Niedawno JP. B a d e r , w  Monachium, 
w ydał w yborne dzieło , w  którem dow o­
dzi wyższości dróg żelaznych nad zwyczay- 
nemi drogami i kanałami. Przedmiot ten za­
sługuje na naywiększą uwagę w  Rossyi, 
gdzie drogi kommunikacyi dotąd jeszcze 
bardzo utrudniają obrót i odbyt produktów 
krajowych, a tern samem nader wiele czy­
nią mitręgi w  biegu i udoskonaleniu prze-
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m ysłu .  Dla tego poczytuję  sobie za obow ią­
zek  udzielić  m oim  spółziom kóm  n ie k tó re  
m yśli J P .  B adera .

Z w y c z a y n e  drogi (szosse) w ie lk ą  m ają  
niedogodność ztącl, że u trzy m an ie  ich  drogo 
kosztu je .  Dla tego, n a w e t  w  Anglii, gdzie o- 
p ła ta  od przejeżdżających  czyni co roczn ie  
do 5o m ilionów  ru b l i  ass. p rzychodu , zarząd  
m o s tó w  i dróg m a do 1 6 0  m ilionow  r. ass. 
d ługu . R o c z n e  u trz y m a n ie  dróg ty lko  n a  
m ilę  od L o n d y n u  w y m a g a  do 7 2  tysięcy  r u ­
bli w y d a tk u ,  lecz i w  innych  m ieyseach  w y ­
datk i te są n a d e r  znaczne. Jeże li dodam y j e ­
szcze , źe p rz y  ca łey  doskonałości dróg p o ­
t rz e b a  u ż y w a ć  na nich i w  dob ry m  stanie  
u t r z y m y w a ć  m n ó s tw o  koni p oc iągow ych , 
p o jazdów , w o z ó w , u p rzęży  i t. p., w te d y  
ł a tw o  poym iem y, jak  p rzew ó z  t o w a r ó w  
lądem  m usi podnosić ich cenę  i jaki w p ł y w  
na odby t k ra jo w y c h  p ro d u k tó w  p o w in n a  
m ieć  ta  okoliczność; zw łaszcza, jeżeli ją z a ­
s tosu jem y  do odby tu  p ro d u k tó w  k o n su m p -  
cy y n y c h ,  to jest: różnego rodzaju  zboża, so­
li, og rodow in , takoż m a te ry a łó w  b u d o w lo -  
w y c li  i t. p. W  tam bow sk iey  i w  jey sąsie­
dn ich  g u b e rn ia ch ,  w ó r  mąki w ażący  p u d ó w  
d z iew ięć ,  kosztuje  od 5 do 5 r.  a za przeW'oz 
lądem  z tych  okolic do St. P e te rs b u rg a  p ła ­
cą  od p u d a  la tem  od 4 i  do 5 rubli, z im ą od 
5 do 4; za tem  za samo ty lko  p rz e w ie z ie n ie
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w o ru  mąki należałoby płacić latem do 45 
a zimą do 56 rubli. Ztąd się juz okazuje, 
że dostarczenie lądem z w ew n ę trzn y ch  na­
szych guberniy nayważnieysźych płodów' 
rolniczych zupełnie jest niepodobnem, gdy 
w  Petersburgu w ó r  mąki przedają hurtem 
od 9 do 12 rubli.

W praw dzie  daleko wygodniey można 
przewozić produkta rolnicze w o d ą , rzeka­
mi i kanałami 5 lecz i tu spotykamy wiele 
ważnych niedogodności. Sporządzenie ka­
nałów  1 utrzymanie ich kosztuje nader dro­
go, osobliwie w  mieyscach górzystych, ka­
mienistych i w  ogólności nierów nych : po­
trzeba tu mnóstwa śluzów i staw ów  na za- 
paśną wodę, sporządzenie ich i utrzymanie 
wymaga wielkich nakładów , a jeśliby ko­
niecznie trzeba było poszukiwać zw rotu  
tych nakładów w  opłatach od spławianych 
tow arow , jak się to w  wielu krajach euro- 
peyskich w ykonyw a , to także podniosłoby 
znacznie cenę wodnego przewozu. W  An­
glii, pomimo całey doskonałości w  sporzą­
dzaniu i u trzym yw aniu kanałów i pomimo 
w ysokich opłat za spławy, tylko 12 kana­
łó w  przynoszą swym właścicielom dobrą 
intratę; wszystkie zaś inne ledwo 2 lub 3 
procenta czynią dochodu, a naw^et w  osta­
tnich czasach ak cye37 kanałów upadły nie­
które do połowy, drugie do czwrartey, inne
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do dziesiątey części pierwotney swey ceny ; 
niektóre zaś całkiem nie przynoszą dochodu. 
T e straty w  kapitałach i rozmaite okolicz­
ności często utrudniające spław statków, ja­
ko to upadek wody, zamarzy wanie i t. p. 
przekonały nakoniec inżynierów i kapitali­
stów angielskich o znaczney wyższości dróg 
żelaznych nad kanałami. JP . Tomasz Grey, 
pierwszy z pisarzy, potrafił zawrócić na ten 
przedmiot należytą uwagę rządu i narodu 
angielskiego, w  dziele swem: O bserva tions  
on a  g e n e r a l  iron  ra ilw a y  or la n d  s te ­
a m  co n veya n ce , to  supei'cede th e  n eces­
s i t y  o f  horses in  a l l  pu b lic  veh icles , etc. 
któregoodiSoi doiSaó wyszło pięć wydań. 
Po nim nastąpili PP. Kuming, Palmer, Syl­
wester, Tretgold, Nik. W u d , Dżon Nikolson 
i drudzy inżynierowie, których dzieła tak 
wyjaśniły i narodowym ten przedmiot uczy­
niły, że w iatach 1824 i 1825 w  przeciągu 
nie spełna io cm miesięcy zebrało się w  An­
glii i Szkocyi 18 kompaniy akcyonistów, 
którzy przedsięwzięli przeciągnąć siatkę 
dróg żelaznych między Londynem a Edym- 
burgiem i od tych stolic do wszystkich waż- 
nieyszych miast oboyga królewstw. Dzisiay 
ten sposób przewozu nabył w Anglii tyle 
przychylności, że nawet po brzegach kana­
łów  sporządzone są po wielu nńeyscaoh 
drogi żelazne.
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Tak ważne ulepszenie w kom m unika-  

eyi, bez wątpienia, nie mogło zostać na dłu­
gi czas własnością jednego tylko kraju; ry ­
chło przebyło ocean atlantycki. W ilijam 
Strikland, znakomity inżynijer w  Amery­
ce północney, będąc posłanym do Europy 
dla obeznania się z nowemi rodzajami bu­
downictwa, tak korzystne przyniósł o że­
laznych drogach sw em u rządowi doniesie­
nie, źe ten natychmiast zaniechał zamiaru 
sporządzenia k a n a łu , między Eiladelfiją i 
Pittsburgiem, a przedsięwziął zamiast tego 
zrobić drogę żelazną. Roztrząsając posta­
nowienie 1822 ro k u ,  o założeniu 10 no­
w ych  kanałów w e Francyi, i dziwiąc się, 
że ani jeden mówca Izby niższey nie w y ­
rzek ł naw et imienia drog i ż e la z n e j , JP . 
Strikland m ó w i , ze szczególnieyszem u- 
kontentowaniem, o rychłey przemianie po­
wszechnego m niem ania , względem tego 
sposobu kommunikacyi. W  ostatnich cza­
sach już i w e Francyi sporządzona została 
dość wielka droga żelazna w  St-Etienne, 
na brzegu Zyworskiego kanału i rzeki R o ­
danu. W  Niemczech jeszcze w  1810 roku 
przyjęty był projekt JP . Badera, o połącze­
niu Menu z D u n a jem , drogą metallową. 
Dzisiay tam rozważają o podobnemże po­
łączeniu m ias t , Harburga i Luneburga , 
w  Brunświckietri, i M ołdawy z Dunajem,



Ze wszystkich tych godnych w i a r y  w i a ­
domości, można już wnosić o pożytku dróg 
zelaznvch i ważności ich dla kommunika-  
cyi w ew n ę t rzn ey ;  wiadomości te powin­
ny  by, zdaje się, obudzić uwagę  na ten przed­
miot i w  Rossyi, tak  obfitującey w  żelazo a  
tak  niedostatniey w  drogi kommunikacyy-  
ne, na obszerney przestrzeni swey  ziemi. 
Zarzucą mi zapew ne  , że k ray  nasz prze­
rżnięty jest w  różnych k ie runkach Wiel- 
kierni rzekami sp ław nem i:  lecz p rzec iw  
temu można uczynić uwagę, że bardzo m a ­
ło mamy rzek , na  których sp ław y  mogą 
bez przeszkody odbywać się przez całe la­
to; że na wie lu  dobrze się to dzieje tylko 
w  pewnych częściach ich biegu, albo tylko 
w  czasie wysokiey wody; że n a w e t  na rz e ­
kach  w  całym ciągu spławnych, jak  np. na  
W o ł d z e ,  żegluga t r w a  u nas tylko pół r o ­
ku ,  a przez całą zimę, kiedy kanały i r z e ­
ki pokrywają  się u nas lodem, w e w n ę t r z n y  
obrót ważnieyszych produk tów  rolniczych, 
zupełnie  us taje,  w'tedy po drogach żela­
znych jednostayrtie może się w y k o n y w a ć  
la tem i zimą; nakoniec, że te wszystkie gu- 
bern ije  nasze,  które nie mają wodney k.om- 
m unikacy i  z g łównemi tego rodzaju droga­
mi,  a których dosyć jest wiele,  doznają w ie l ­
k ich szkód, z przyczyny zbytku  swych p ło ­
d ó w  rolniczych, na k tóre  zupełnie odbytu
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pomyślnego są pozbawione. Ileż mamy gu- 
berniy zasypanych zbożem , z k torem nie 
wiedzą co począć wtedy, kiedy inne guber- 
nije doznają głodu i wysoko za zboże m u­
szą opłacać! Jeżeliby wszystkie gubernije 
połączone były siecią dróg m eta llow ych , 
a przynaymniey z przystaniami ważniey- 
szych rzek spławnych, nigdyby sie to nie 
mogło wydarzyć, N adto, około zgubnych 
dla żeglugi porohów, znaydujących się u 
nas na w ielu ważnieyszych drogach w o- 
dney kommunikacyi, moźnaby też z korzy­
ścią sporządzić drogi Żelazne. Mnie się zda­
je, gdyby od T w e ru  doNowgorodu, lub ra- 
czey do Petersburga, sporządzona była do­
b ra  droga żelazna, w tedy przewóz różnych 
produktów  konsumpcyynych do głównego 
portu rossyyskiego, na tym trakcie, przy­
chodziłby bez porównania taniey, niżeli 
w odną drogą, który tu na każdym kroku 
połączony jest z niezliczonemi trudnościa­
mi i ciężkiemi dla właścicieli statków w y ­
datkami, nie wspominając już o w ielkiey 
wygodzie takiego przewozu, ze względu 
na jego niezależność od pory roku. Sporzą­
dzenie takiey drogi uwolniłoby nazawsze 
od zgubnego w  spławianiu zboża zimowa­
nia; uwolniłoby od smutnych dla nich i śmie- 
sznyc la obcych zdarzeń, podwyższania się 
w  elersburgu cen na pierwsze potrzeby
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życia; przeto, ze statki w  pół lata zastana­
wiają się na zim owanie, dla niedostatku 
wody o 200 wiorst i mniey od tego portu.

Nie wspomnę tu o korzyściach zimowe­
go naszego przewozu na saniach; korzystnym 
on jest tylko, lubo i to nie a v  wielkiey pro­
per cyi, w  stosunku do naszey letniey drogi 
lądowey, a w  żadne porównanie iśdź nie 
może z przewozem po drodze źeiazney. Do­
bry koń naypowolniey może ciągnąć zimową 
naszą drogą od 3o do 5o pudów; a tenże koń 
po żelazney drodze łatwo pociągnie 4oo do 
5 oo i więcey pudów. W  saniach dobry koń 
z ciężarem może przechodzić na godzinę 
wiorst 4 do pięciu, a tenże koń po drodze 
żelazney uydzie z dziesięć razy większym 
ciężarem wiorst dwanaście i więcey. Te 
porównania już dostatecznie okazują wyż­
szość korzyści dróg żelaznych nad zwyczay- 
nemi lądowemi.

Jeżeli teraz przypuścimy, że ładunek 
większego statku wynosi 3oo worów mąki 
ważących 2,700 pudów, co bez zastanawia­
nia się mogą ciągnąć po żelazney drodze 6 
koni; jeżeli przyymiemy, że przestrzeń 5oo 
wiorstową mogą przebyć w  dniach 1 ociu, gdy 
tez przestrzeń od Tweru do Petersburga sta­
tki ze zbożem, ze wszystkiemi naprawkami, 
przeładowywaniami i mnóstwem robotni­
ków , częstokroć zaledwie w  ciągu roku
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p rz e b y ć  zdołaią: ł a t w o  się p rzekona m y ,  ze 
p r z e w ó z  l ą d o w y  po drodze żelazney,  bez 
p o ró w n a n ia  iest  korzys tn ieyszym n a w e t  od 
s p ł a w ó w  w o d n y c h ,  z k tó rem i  w ie lk ie  t r u ­
dności są połączone.  N a leży  jeszcze i to do­
dać,  źe robien ie  dróg że laznych,  nie jest j e ­
szcze dop row adzonem  do doskonałości ,  i że 
ł a d u n e k  dziś po nich jednyrp kon ie m  p rz e ­
w ożony ,  może  bydź w  innych  zdarzen iach  
w  pięcioro p o w ięk s zo n y ,  j a k  to pokazują  
n ie k tó re  dośw iadczen ia ,  z robione  w  Szko-
eyb

P o  tern, cośmy powiedzie l i  o ko rzyściach  
dróg żelaznych,  może w i e l u  z moich spół- 
z i o m k ó w  życzy łoby  pow ziąć  w y o b ra ż e n ie  
o rob ien iu  tego rodza ju  kom m unikacy i  i o 
po t r ze b n y ch  na to n ak ładach .  Będziemy sta­
ral i  się zadość uczynić  ich c i e k a w o śc i ,  ile 
obszerność tego pisma dozwoli .

W y n a l a z e k  dróg że laznych  należy  się 
ii. Długi czas u ż y w a n o  ich ty lko  w  m a­

ły c h  odległościach,  p rzy  kopa ln iach  w ęg la  i 
m e ta l i ó w  dla p r z e w o z u  rudy  i i n n y c h  cięża­
r ó w .  P i e r w s z e  ich sporządzenie sięga po ­
dobno ostatnich dziesięciu la t  przeszłego 
w i e k u .  W  Rossyi ,  w  okręgu  k o ł y w a ń s k i m  
sporządzono taką drogę  jeszcze w  roku  1 8 1 o 
na  długości  866  sążni między  kopaln ią  
Zm ie inohorską ,  a naybliższą fabryką ,  gdzie 
od tego czasu jeden  koń  w oz i  po trzy w o z y



z-ładunkiem 5oo pudów, i wykonywa pra­
cę 2 5 koni, używanych na drogach zw yczay- 
nych (A z y  a t . W ie s tn . 1/826. t. 2. s tr . 56). 
Dzisiay robią je w  Anglii, jakeśmy w y ­
ż e j  wspomnieli na wielkich długościach i 
większego rozmiaru. Ładow ne wozy cią­
gnione są po nich końmi, albo parowemi ma­
chinami. Kon zwyczaynie ciągnie trzy w ie l­
kie czterokolne w ozy naładowane i z sobą 
połączone; parowa machina siłą od 3 do 4 
koni? może ciągnąc w e czworo i w  pięcioro 
w ięcey od konia, zatem do 2,5 oo pudów, 
czyli tyle, ile się ładuje do mnieyszego stat­
ku  wodnego. Pod zwyczayne wozy droea 
się sporządza gładka, pod parowe zębowa- 
na, ponieważ koła ostatnich, koniecznie m u­
szą bydź zębate.

Każda droga żelazna (dotąd sporządzana) 
składa się z dwóch równoległych rzędów 
brusków żelaznych, ułożonych na równey 
powierzchni o 4j  stopy od siebie odległych, 
to jest, podług odległości kół osadzonych na 
jedney osi. Każdy brusek miewa 34 stop 
długości, lub nieco więcey. Bruski te spaja­
ne są końcami na żelaznych podporach, 
umocowanych w  kamieniach, które się 11- 
kładają na ziemi pod końcami brusków. Na 
wierzchniey płaszczyźnie brusków znaydu- 
ją się zaokrąglone krawędzie, żeby na nich 
nie mogły zatrzymywać się brud i piasek; u



—  i56  —
spodu zaś mają żłobowaty kanał paraboli­
czny, który im nadaje moc do w ytrzym ywa­
nia nacisku w ielk ich  ciężarów, pomimo te­
go, że podparte są tylko u końców. W a g a  
każdego bruska wynosi około puda.

Jeżeli przewóz ma być w ykonyw any  
końmi, co się po większey części w  w ie l ­
kich odległościach zdarza, w tedy  śrzodek 
drogi między kolejami żelaznemi powinien  
bydź wymoszczony równo kamieniem, albo 
żelaznemi taflami, aby konie łatwo po niey 
iśdź mogły; jeżeli zaś machiną parową, na- 
ówczas to w ca le  niepotrzebne.

T u ciągnienie w ykon yw a się jednem 
z kół tego wozu, na którym osadzona jest 
machina parowa, obracająca koło w  którą 
chcąc stronę. A ponieważ W parowych w o ­
zach każdy ząb tego popędowego koła, o- 
pierając się o zębatą pod nim żelazną koley, 
staje się punktem oporu caley siły pociągo- 
w e y  machiny, która przy podnoszeniu się 
drogi na górę, może bydź bardzo znaczną; 
przeto też umocowania w  bruskach na ta- 
kiey drodze powinny bydź, ile możności, 
naymocniey robione. W  tym celu używają 
żelaznych w id ełek , czyli klamrów, osadzo­
nych w  kamieniach pod końcami brusków; 
ramiona tych w id e łek  wchodzą ze spodu 
w  końce brusków i mocno je utrzymują 
w  zetknięciu.
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W  tych razach kiedy jedną i taż samą 
drogą mają przechodzić liczne karawany, 
w  tę i w  owe stronę, dla rozmijania się ro ­
bią w  różnych mieyscach podwóyną drogę 
żelazną na dostateczney długości, tak, żeby 
jedna karawana mogła jechać nie spotykając 
się z drugą. Takie podwóyne drogi są po­
spolicie połączone drewnianemi, dobrze że­
lazem umocowanemi powrotami, które w y ­
godnie się mogą z jedną i drugą drogą łączyć.

W  Anglii przypuszczają, że droga żela­
zna, długa na półtory wiorsty, kosztuje 5oo 
funtów szterlingów, (to jest: około 3ooo r.s.); 
w e F ra n c y i  metr takiey drogi, kosztuje do 
20 franków (5 rub. sr.); zatem wiorsta może 
kosztować 5,335 rub. sr. W  okręgu koły- 
wańskim, sporządzenie wyżey wspomnia- 
ney drogi, prowadzoney przez mieysee na­
der nierówne, częścią na palach i słupach 
kamiennych, częścią zaś przez góry przeko­
pane, kosztowało 12,486 rubli ass.; zatem 
wiorsta kosztowała 7,209 rubli. Podług 
obcych obrachunków, które względem na­
szych cen materyałów i pracy, są nader dro­
gie, sporządzenie drogi żelazney od T w e ru  
do Petersburga, kosztowałoby od 6 do 11 mi­
lionów rubli. Jakże drobny wydatek w  po­
równaniu do tych okropnych mitręg, jakie 
spotyka na tey przestrzeni nasza żegluga i 
do tych wydatków, które już Rossya ponio-



sła na sporządzenie i utrzymanie na tey dro­
dze kom m unikacyi w odney.

Zamilczę tu o rozmaitych sposobach u- 
rządzenia kolei żelaznych i obodów kół w o ­
zow ych, k tórych  opisanie zaprowadziłoby 
mię w  nader drobne szczegóły , nieodpo- 
w ied n e  objętości tego pisma: nie będę też o- 
p isyw ał jakim sposobem w prow adzają  po 
takiey drodze ciężary na górę za pomocą je­
dnych i tychże koni, biorąc na każdy raz pó 
jednym w ozie, albo za pomocą machin pa­
row y ch  i innych; pow iem  tylko, że jeśli po­
mimo całey niedoskonałości sporządzanych 
dotąd dróg żelaznych i w ozów , k tóre  po nich 
prow adzą, okazują już w idoczną wyższość 
nad zwyczaynemi drogami i kanałam i, tedy 
czegóż nie możemy spodziewać się po dal- 
szem ich doskonaleniu, do którego je szybko 
przywodzą w  Europie  i w  Ameryce? Na do­
w ód tego przyw iodę doświadczenie, zrobio­
ne w  lutym r. 1828 w  Szkocyi na now ey  
drodze żelazney o jedney kolei. Jeden koń 
silny ciągnął po takiey drodze i 4  w o zó w  
naładow anych ciężarem przenoszącym 10 
tysięcy pudów  węgli k a m ie n n y c h / i  uszedł 
na godzinę z górą 10 wiorst. T u  zdało się, że 
siła żywotna działaniem sw em  w alczy ła  o 
p ierw szeństw o z w ie lk ą  siłą pary w odney, 
k tórey tyle się dziw im y w  tak zw anych  pa­
ro w y ch , czyli ogniowych m achinach. Przed-
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tera w  Szkocyi, równie jak teraz u nas, do 
przewozu tak wielkiego ładunku, potrzeba 
byłoby naymniev 25o koni i 100  powoźni- 
ków. (M . > . )  T. M .

Ł ą c ze n ie  owiec  / ra n c u zk ic h  z  angiel-
sk ie m i cLyszleyskiem i (dishley).
W  rocznikach rolnictwa francuzkiego 

na rok zeszły (t. i. s. 6g.), ogłoszono drugi 
już a rtykuł JP. Iw a rta  Professora W e te -  
rynaryi w  Alforcie, w którey wyłuszczo- 
ne są doświadczenia względem utw orzenia  
w e  Francyi rasy owiec długowełnistych, 
przez połączenie ras krajowych -z rzeczy— 
wista rasą angielską owdec długowełnistych 
(dishley). Z tego artykułu i doniesienia o 
niem, podanego przez Barona M ortemara 
do centralnego towarzystwa rolniczego w e  
Francyi, okazuje się, że JP. Iw a r t ,  zaymu- 
jąc się wspomnionym przedmiotem od r. 
i 8 i g ,  za pomocą tego połączenia, z macior 
rasy francuzkiey, otrzymał już bardzo pię­
kne długowełniste metysy, i uważał nawet, 
że w ełna tych metysów, w  drugiem poko­
leniu ulepsza się. l o  widocznie przekony­
w a, że w e Francyi także można sztucznym 
sposobem utworzyć now e rasy owiec, jak 
utworzono w  Anglii. Obok tego JP .  Iw a r t  
i inni rów ne z nim doświadczenia przedsię-
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biorący, u w aża li , że do takiey przemiany 
w e łn y  i składu ciała, merynosy są niezda­
tne: albowiem w ełna ich lubo się dłuższą 
staje, nie ma wszakże ani tey czystości, a- 
ni rówmości w ło sa , jakiey nabywają m e­
ty sy ras innych.

Przedmiot ten jest tak ważnym dla wszy­
stkich narodów, trudniących się rękodzie­
łami wełnianemi,. i otrzymujących teraz 
długą w ełnę na wyroby gładkie z Anglii, 
że niepodobna nie radzić naszym też gospo­
darzom, aby się bliżey obeznali z doświad­
czeniami JP .Iw a r ta .  W  pismach jego znay- 
dą dostateczną skazówkę, jakim sposobem 
otrzymywać metysów z długą wełną, może 
i z naszych krajowych macior i jak pielęgno ­
w ać te metysy. (M. P.) T M .

P iekarn ia  m echaniczna w P a ry żu .  
W  połowie zeszłego roku założono w  P a­
ryżu obszerną piekarnię z mechanicznemi 
dzieżami. Izba, w  którey się przygotowy- 
wa chleb, zaymuje wielką salę dolnego pię­
tra. W  niey po jedney stronie stoi sześć 
dzież mechanicznych, poruszanych machi­
ną parową siłą sześciu koni; wnoszą atoli, 
że dostateczną jest siła tylko dwóch, albo 
trzech koni. Na drugiey stronie w  teyże sa­
li, jest siedm pieców, z których sześć po­
winno bydź w  ciągiem działaniu, siódmy
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ty lk o  w  zdarzen iu  n a p ra w y  k tó rego  z p ie r ­
w szy ch .  M iędzy  dzieżam i a p iecam i stoją 
s to ły  do ta rzan ia  b u łe k  i sk rzy n ie  z w a n e  
pościałkam i. S k rz y n ie  te  p r z y k ry w a ją  się 
zu p e łn ie  szczelno i opa trzone  są w y s u w a ­
n e  m i na w a łk a c h  szufladami, w  k tó re  się 
k ła d ą  rozm a itych  g a tu n k ó w  b u łk i  na  pod­
s ta w k a c h ,  w  fo rm ach  albo na  szm a tach  
p łóc iennych ,  aby  tam  na leżycie  podeszły . 
S k rz y n ie  zakry te ,  ze w zg lę d u  na ochędóz- 
tw o ,  n a d e r  są pożyteczne dla b u łe k  już  u ta -  
r z a n y c h : chron ią  b o w ie m  ciasto od p y łu  
iz b o w eg o ,  nieczystości odzieży i r ą k  ro b o ­
tn ik ó w .  Sześć dzież u s taw io n y ch ,  jak  się 
w y ż e y  r z e k ł o ,  w  jednym  r z ę d z ie ,  m ają 
k s z ta ł t  pó łcy lindryezny . P o d  w ie k ie m  każ- 
d ey  z n ich jest oś żelazna, 8 stop długa, 2 j  
ca la  g ruba , i  t a k  u rządzona ,  że s tan o w i oś 
m a te m a ty c z n ą  cy lind ra ,  form ującego dzie­
żę. Oś ta  uzbro jona  w  d ługości stop sze­
ściu, dw ódziestą  że laznem i spicami, g ru b e -  
m i  na  cal, a d ług iem i na  i 4  cali; spice w sz y ­
s tk ie  u tk w io n e  są w  osi para le ln ie  na  je- 
dn ey  płaszczyźnie , w  odległości jedna od 
d ru g iey  n a  2 -̂ cale. K o ń ce  spic p rz e c iw ­
ległe  do osi, w szystk ie  są u m o c o w a n e  je ­
dną  sz tuką  żelazną 5J- cale szeroką, z rob io ­
ną  n ak sz ta ł t  noza czyli skobla para le lnego  i 
b a rd zo  zbliżonego do ścian dzieży. Nóż te n  
r ó w n a  się w e w n ę t r z n e y  w y so k o śc i  dzieży 
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i  służy do mieszenia ciasta. Narzędzia te­
go używają następnym sposobem. Rozczy- 
nione ciasto, bez drożdży przygotowywa 
się wprzódy i kładzie się w  kosze plecione 
z rokiciny ruchome na wałkach; następnie 
leją do dzież wodę, ile jey potrzeba do roz­
prowadzenia daney ilości ciasta, potem sy­
pią sól i nakoniec kładą ciasto. Dopiero łą­
czą oś dzieżową z drążkiem, z początku na­
dają jey ruch mieszalny w  jedne i w  drugą 
stronę; nóż w  tym  razie miesza bardzo do­
brze wodę z ciastem i spicami je rozdrabia. 
Rozczyna na drożdżach przygotowywa się 
prosto w  dzieży podobnymże mieszalnym 
ruchem  osi- Skoro to się stało, przemienia­
ją ruch z mieszalnego na w irow y. Naten­
czas nóż na minutę czyni 7 do 8 obrotów, 
i gdy wertykalnie stanie nad osią, wtedy 
podług urządzenia mechanizmu, spoczywa 
przez czas jednego obrotu. Podczas ruchu 
nóż zbiera, podeymuje, rozdrabia i znow u 
między spice opuszcza ciasto. W  całym cią­
gu tego mieszenia, trwającego od 20 do 2 5 
minut, piekarz trzyma dzieżę otwartą i pa­
trzy  na ciasto, czyli nie należy dodać mąki 
lub wody, podług potrzeby. Po ukończeniu 
mieszenia, kładą ciasto do mnieyszych dzież 
zwyczaynych, osadzonych na kołkach i od­
wożą ku stołom do tarzania. W ielkość każ- 
dey bułki troskliwie oznaczają,ważąc ciasto
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przed tarzaniem. Ochędóztwo w e  wszyst­
kich działaniach i dobroć otrzymywanego 
tym sposobem chleba,przechodzi wszystko, 
co dotacd widziano w tym przedmiocie.Nader 
pożądaną byłoby rzeczą, gdyby się i u nas 
znaleźli naśladowcy JP. Moueniu, dyrekto­
ra tego zakładu w  Paryżu; możnaby przy- 
naymniey dla wzoru założyć piekarnie m e­
chaniczne w  obszernych instytutach skar­
bowych, jakiemi są szpitale, rękodzielnie-, 
korpusy kadećkie, koszary i t. p. Piekarze 
z naszego pospólstwa do tego stopnia są nie- 
ochędózni, że ten tylko może bez wstrętu 
używać dostarczanego przez nich chleba 
kto nie widział, jakim sposobem go przygo­
towują. {M. 1\ )  T .M .

Zasiew anie buraków ze lnem. Nie­
którzy obywatele w  gubernijach Nowo- 
rossyyskich próbowali siać buraki razem 
z lnem, dla ochronienia ich od owadu, na­
zywanego pospolicie moszką, a obie te ro ­
śliny zasiewali rzędami, Zapewniają, iż spo­
sób ten bardzo pomyślnie poszedł. Len prę- 
dzey wzrasta od buraków, i moszka na nie­
go ty łka  nasamprzód napada, gdy tymcza­
sem roślinki burakowe do tyła się wzmaga­
ją, ze juz potym moszka nic im szkodzić nie 
może. Życzyć należy, ażeby tak prostego 
sposobu zachowania młodych buraków od
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wyniszczenia doświadczano i w  innych 
mieyscach krajów Państw a Rossyyskieao. 
(M .P .) T. M .

Sposób w ygubiania ślimaków i ro ­
bactwa. Nie dawno w  wielu pismach o o- 
grodnictwie zachwalano użycie mleka w a ­
piennego dla wygubienia mchu i robactwa 
na roślinach ogrodowych, przez ich skrapla­
nie tym płynem za pomocą sikawki. W  dru­
gim tomie Roczników  ogrodnictwa , w y ­
dawanych w  Paryżu, jest now a wiadomość 
że P. P hilippe , ogrodnik kw iatow y w L i-  
zie.7'1 otacza sw e wazony dróżką suchego 
w apna niegaszonego. Szkodliwemu robac­
tw u  i owadom po większey części pełzają­
cym i kleykim czyli slizkim przechodzą­
cym przez tę linią, lgnie tyle wapna, ile po­
trzeba do ich umorzenia. Kiedy raz posy­
pane wapno odgasisię, nasypuje się świeże. 
P .M o rtea u  robił innego rodzaju doświad­
czenie , które okazuje, że za pomocą wapna 
można w  ogrodach wygubiać ślimaki. Roz­
prowadził w  korycie wodą napełnionem 
pewną ilość wapna niegaszonego, i gdy płyn 
zaczął mocno się burzyć, spryskiwał nim 
delikatne ogrodowiny, jak naprzykład, tu­
recką fasolę, i tym sposobem wygubiał na 
niey ślimaki. N- J.
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M a ch in a  do o czyszc za n ia  ulic zc  
śniegu. Donoszą z W a r s z a w y , że tamecz­
ny architekt, JP.  Stanisł. H o ffm a n n , w y ­
nalazł machinę, za pomocą którey bezwiel-  
kiey pracy można oczyszczać ulice ze śnie­
gu. Życzymy pomyślnego skutku! Lecz o- 
bok tego, chcielibyśmy poznać budowę sa­
ni eyże machiny. Cóż może bydź prostszego 
nad finlandzkie tróykąty z desek, któremi o- 
czyszczają wielkie drogi? Szkoda, ze u nas 
nie umiano korzystać z tey prostey machi­
ny , a lubo zaprowadzone były poniektó­
rych drogach tróykąty do rozsuwania śnie- 
gu, ale takiego składu, że i bez śniegu t ru ­
dno je ciągnąć, nietylko ludzką, ale naw et  i 
koni siłą. Kto niewidział tego zabawego na­
śladowania, finladzkiego lekkiego narzędzia, 
którym łatwo może władać jeden człowiek, 
a naywięcey dwóch ludzi, przenosząc je na 
swoich ramionach;ten może się jeszcze niem 
nacieszyć na drodze peterhofskiey. [M rów ­
ka). N . J.

K om pozycyci do k le jo w a n ia p a p ie ­
ru . Trzeba wziąć ćwierć funta kleju ze 
skórek, jak nayczystszego i przeźroczyste­
go, oraz tyleż mydła białego i w  f  sztofa 
wody rozpuścić na ogniu, dodać ósmą część 
funta utłuczonego na proszek ałunu i mie­
szać poty, póki te istoty nie rozpuszczą się i
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nie zmieszają należycie; w tedy chcąc tey 
mięszaniny użyć, potrzeba tylko ją ostudzić, 
J nią papier nieogrzany naprowadzać gąbką 
lub pęzlem płaskim. Tą mieszaniną można 
klejować estampy i wszelkie rysunki, odbi­
te na papierze w odnym , do ich illumino- 
wania. [Bibl. P h y s .  E co ń ). N . J .

. C em ent angielski dla sklejania  ka ­
m ien i i  7,cli części. Biorą się 2 części soli 
ammoniackiey , jedna część W i a t u  siar- 
czanego i 16 części opiłków żelaznych lub 
surowcowych. W szystk ie  te istoty należy 
utłuc w  stępie na miałki proszek. Gdy po­
trzeba użyć cementu, bierze się część jedna 
proszku i 20 części opiłków żelaznych, w y ­
mieszać je jak naylepiey, trąc w  stępie i 
wodą skrapiając mieszaninę, a gdy się zrobi 
gęste ciasto, bierze się drew nianą lub żelaz­
ną łopatką inam azuje się , gdzie potrzeba. 
Gement ten używa się pomyślnie do łącze­
nia kamieni w  fasadach, na terrasach i t-d.
(.B ib l . P h y s .  econ. 11828). JV. J .

P a p ier  do ścierania, rd zy  z  zelaza  
z stali. W  jednym z niemieckich dzienni­
k ó w  ogłoszony jest sposób przygotowania 
takiego papieru następujący : potrzeba w y ­
suszyć na węglach gorących purnex , utłuc 
go na proszek , i utarłszy z pokostem inia-
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nym, rozrządzić go tymże pokostem tak, iż­
by łatwo było pęzlem naprowadzać nim pa­
pier. Chcąc nadać warście tego lakieru na 
papierze kolor żółty, czarny lub brunatny, 
można dodać albo ochry miałko utartey, al­
bo sadzy holenderskiey. Potrzeba naprowa­
dzać tym lakierem papier gruby równo, i 
gdy pierwsza warsta wyschnie, nadać d ru ­
gą i wysuszyć na powietrzu. Handlujący 
tym papierem przeciągają go między dwa 
walce dla wygładzenia jego powierzchni. 
[Bibl.physico-econ). IV. J.

Przyw rócenie s ił koniom zm ęczo­
nym . P. Chef, lekarz bydlęcy przy stay- 
niach Xiezny B e r r y , ogłosił w roku prze­
szłym po wielu doświadczeniach pomyśl­
nych, że owies, zmełty na mąkę, przywra­
ca bardzo dobrze siły koniom zmęczonym 
pracą i daleką podróżą, gdy ta mąka w  w o­
dzie rozmieszana dawać się im będzie w po­
staci gęstego poidła z dodaniem siana lub 
potruchy. N . J.

Sposób rozm nażania  m orw y w J a ­
ponii. Japończykowie rozmnażają drzewa 
m orw ow e, zasadzając w ziemię gałązki 
długie na dwie stopy, nie daleko jedne od 
drugiey. Przy końcu roku gałązki te pu­
szczają wyrośle od 4 do 5 stop, które urzy-
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nają i używają na wyrabianie tak zwane­
go papieru chińskiego. W arto  byłoby do­
świadczyć i u nas tego sposobu rozmnaża­
nia naszey morwy białey. j \ \  /

Ocet z  miodu dobry i  tani. Do tego 
potrzeba rozwieść funt dobrego łipcu w" 8 
lub 10 funtach wody, i, zlawszy do bute­
lek podsytę, postawić w  ciepłem i suchem 
mieyscu. W  ciągu kilku tygodni, otrzyma 
się z tey mieszaniny dobry ocet, któremu 
łatwo przydać można zapachu, włożywszy 
do mego nieco nasienia anyżu albo tymianu 
11. p .  [Jour. des connais. usuelles t . v i i .)

N . J.
y  c

Żagle baw etniczne. W  Ameryce pół- 
nocney coraz więcey zaczynają używać ża­
gli z bawełnicy. Zapewniaja, że te są do- 
godnieysze, już dla mocy, jużdla tego, że są 
nierównie tańsze. Jeżeli statki kupieckie 
wszystkich narodów póydą za tym przykła­
dem, wtenczas wielka ilość bawełny będzie 
potrzebowaną na wyrabianie płótna żaglo­
wego. Uważcie PP. Rolnicy Rossyyścy! 
czy przez to nie zmnieyszy się jeszcze wie- 
cey wywóz lnu i naszego płótna żaglo'- 
wego. jv. J.

N ow y a tra m en t trw a ły . JP . Mur-
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ray podaje sposób do robienia trwałego a- 
trarnentu, z następnych istot chemicznych: 
i  łóta roztworu saletranu s re b ra , 2 łóty 
roztw oru  saletranu żelaza, ± łóta roztw oru  
sinianu ammoniaku i łót w y w a ru  galasu 
z dodatkiem mieszaniny trochę tuszu roz­
tartego i gummy arabskiey. (M. P .)

SJtaryfikator zam iast p ługa . Na je- 
dney sessyi centralnego towarzystwa rolni­
czego w  Paryżu zeszłego roku, JP . Kawolo 
uwiadomił, że JP . Bosir (oyciec) rolnik Mal- 
woaziński używał skaryfikatora W itsona 
do orania, podług prawideł witsonowskich 
i tak pożytecznym go znalazł, iż zamierza go 
używ ać zamiast pługa w wielu zdarzeniach. 
Dla tego wspomnione towarzystwo posta­
nowiło ogłosić konkurs w  celu rozsze­
rzenia używania tego narzędzia. W  liście 
swym do JP. Kawol'o , JP .  Boris wyraża 
się w  tym przedmiocie następnym sposo­
bem: „Doświadczam teraz skaryfikatora J e ­
nerała W itsona. Miałem już o nim tak do­
bre mniemanie, żem się odważył poświęcić 
na sporządzenie jego i4 o  franków; ale w y ­
znać muszę , iż powodzenie doświadczeń 
daleko przewyższyło moje oczekiwanie. 
W ynalazca okazał jego pożytki bez nay- 
mnieyszego powiększenia. Może rzeczywi­
ście zastępować pług w bardzo wielu oko-
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licznościach. Po n iew aż  w  M alw oazynie zie­
mia jest nadzw yczay  tw a rd a  i w  tym  czasie 
(w lutym) jeszcze jest bardzo wilgotna, dla 
tego nie mogąc przem ykać się między płuż- 
k a m i , m usiałaby w łóczyć  się od jednego 
końca zagonu w  d r u g i : z tey  przyczyny 
urządziłem  p łużki w y y m u jąc  je przez jeden 
precz. Naówczas robota poszła bardzo do­
brze. Zadnem  innem  narzędziem  nie można 
lepiey ziemi w yrob ić . M am  zamiar sporzą­
dzić drugi takiż skaryfikator i dać go moim 
Belgom , nie  w ątp iąc , że na błotacli będzie 
jeszcze użytecznieyszym , niżeli na ró w n i­
nach. ”  Kończąc sw e  pismc pow iada , źe 
skaryfikatorem  robota  się skraca  o d w ie  
trzec ie  względem  zw yczayney , i uskutecz­
nia  się lepiey.

"W" drugim  liście do J P .  K a w o lo , tenże 
ro ln ik  pow iada , że skarfykatorem  przeorał 
d w a  razy w  jednym  dniu zagon na 5 , i5 o  
sążni (około i a  u rzęd o w ey  rossyyskiey dzie­
sięciny czyli 1 1 morga litewskiego) pracując 
ty lko  4 godziny zrana i 4 w ieczorem . N aza­
ju trz  taż rola była  zasiana i zabronowana o 
-godzinie 1 1  zrana. W  półtory doby prze­
sz edł raz  jeden skaryfika torem  zagon na 
5 ’ ioo sążni (około 2 |  dziesięciny czyli 5 
m orgów  litew skicb).Zaprzęgał zaw sze  dw a  
kon ie  dla tego , że ąapuszczał płużki na 6 
cali w  m okrą  z ie m ię , k tóra  by ła  bardzo
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ciężka, tak jeden koń ledwoby mógł wy­
konywać tę robotę. \M. JP.) M .

Owce Jtaramańskie . Markiz Laska- 
ry s , prezydent Towarzystwa rolniczego 
w  Turyniu , który już oddawna pozyskał 
wdzięczność swoich spółziomków, za roz­
mnożenie wyborney rasy owiec afrykań­
skich , przywiezionych z Fezu i odznacza­
jących się szczególniey długością nóg (Ovis 
aries longipesDesmarest), teraz znowu zbo- 
gacił swoje owczarnie udzielną czystą rasą 
owiec, przywiezionych z Karamanii. Mnie­
ma , że owczarze europeyscy, otrzymają z 
tey rasy też same korzyści, jakie sobie obie­
cują mieszkańcyStanówZjednoczonych pót- 
nocney Ameryld, gdzie także towarzystwo 
rolnicze wFiladelfii rasę tę pielęgnuje. Srze- 
dnia waga runa z owiec Karamańskich w y­
nosi od i o  do i 5 ,  a z baranów od i5 do 
1 7  funtów. Mięso ich ma bydź lepsze od 
wszelkich innych ras. Sąsiadując z Turcyą, 
nie od rzeczy może byłoby i naszym rolni­
kom południowych prowincyy, obeznać się 
z rasami jey owiec. Jeżeli w Ameryce i 
w e  Włoszech poczytują je za godne uwa­
gi, dla czegóż my bliższą mający z r ę c z n o ś ć  
do korzystania z tey gałęzi gospodarstwa,nie 
zwracamy na nie baczenia. [1VI. P .) T. M .
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S°for a Japońska (*). Dawno było w ia ­
domo, że Japońska Sofora, małe drzewko, 
rosnące w  śrzednich i południowych k ra ­
jach Europy, na otwartem powietrzu, do­
starcza Chińczykom w yborne j farby; śle 
nikt zEuropeyczyków me wiedział,w jakiey 
części tego drzewa znajduje się pierwiastek 
farbujący. W  przeszłym dopiero roku JP . 
Ju b e r t ,Professor w  Turyniu , ogłosił, że far­
bujący tego drzew a pierwiastek, znayduje 
się w  miękiszu,pokrywającym nasiona. Żół­
ta farba, o trzym yw ana z tego miękisza,nie 
dobrze przystaje do istot roślinnych, ale bar­
dzo trw a ły  nadaje kolor wełnie i jedwabio­
w i,  za pomocą roztw oru ołowianego, czy­
stego albo połączonego z małą ilością weyn- 
szteynu. Dodatek winianu potażu (kremor- 
tartary),ożywia nader wyraźnie żółty kolor, 
a jeżeli wypada udzielić mu odcień zielo­
ny, przydaje się tylko mała ilość siarczanu 
miedzi (błękitnego kujierwasu). Farbujący 
miękisz sofory ma tę w yborną własność, 
że może bydź chowany w  stanie ex trak tu  
przez wiele lat bez wyraźnego uszczerbku 
w  swey farbującey własności. (M. P.)

Sposób ochronienia korzen i roślin

( ) Ł u p in a  rozancowa. japońska . Pomnoź. D y-  
cyonarza Itośl. Kluka T. III.
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od b ia łych  robaków  (larwa zwyczajnego 
żuka M elo lo n th a  vulgaris).  JP .  Feżer de 
For, obywatel z okolic S z a r t r u , udzielił 
w  zeszłym roku tow arzystw u ogrodnicze­
m u paryzkiemu wiadomość o tym  sposobie. 
Doświadczenie przekonało, iż otoczywszy 
korzeń jakieykolwiek rośliny kolącemi ga­
łązkami zło to ch ró s tu  ( UIex europaeus), 
sadząc go do ziemi, wspomnione robaki doi 
niego się nie dotkną. Sposób ten nie jest no­
w y: podobna do praw dy, że go znali staro­
żytni: wspomina bowiem o nim Belon w  je- 
dnem dziele wydanem przed aoo laty; ale 
zupełnie był zapomnianym. {31. P.)

P r o je k t  za w ią za n ia  trze c h  kom pa -  

n iy  w P e tersb u rg u .  Głoszą, źe osoby pry­
w atne ni) ślą zawiązać w  Petersburgu trzy 
Kompanie : jedna zaymie się sprowadze­
niem wody uewskiey do domów, jak to 
zrobiono w  niektórych znacznieyszych mia­
stach F.uropy; druga założeniem publicznych 
praczkam i dla mycia bielizny za pomocą 
pary; a trzecia urządzeniem mechanicznych 
piekarni. Któż z duszy życzyć nie będzie 
szczęśliwego tym zamiarom powodzenia? 
W szystk ie  te przedmioty są niezmiernie 
ważne dla wielkich swych w  społeczności 
korzyści, zwłaszcza w  miastach większych 
i obszernych publicznych zakładach, l lu ry
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mogą dostarczać czystey wody zNewy dale­
ko taniey od woziwodów i podzienników, a 
przy tem w każdym czasie i w  jakiey chcąc 
ilości; pranie hielizny za pomocą pary nie 
potrzebuje zgoła ręczney roboty, oszczędza 
mydło , nie drze bielizny , jak zwyczayne 
wycieranie w  ręku i wykręcanie, oraz pie­
rze nierównie lepiey i taniey; mechaniczne 
wyrabianie ciast, szacowne jest dla czysto­
ści, bo ręce piekarzów nie dotykają się do 
ciasta, aż póki nie trzeba robić z niego buł­
ki, samo ciasto miesi się lepiey i wychodzi 
pięknieysze i smacznieysze. N. J. [G. P r  z.)

Kołowrotek p iem o n tski. Hr. Ponte 
de Pino, bardzo znacznie udoskonalił zwy- 
czayny kołowrotek piemontski, na którym 
przędą len i pieńkę. Równość i cienkość ni­
tek, które Hr. Ponte de Pino złożył towa­
rzystwu rolniczemu w  Turyniu, dowiodły 
ważności tego ulepszenia pospolitey- ma­
chiny. Opisanie jey i wizerunek znayduje 
się w  dzienniku towarzystwa turyńskiego.

[M. P.)

K it  do sklejania rzeczy  kam iennych. 
Trzeba wziąść 7 lub 8 części czystey sosno- 
w ey  smoły, 1 część białego wosku i trochę 
proszku białego alabastru wypalonego, roz­
topić dwie pierwsze istoty i zmieszać je
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z trzecią. Jeżeli trzeba skleić rozbitą jaką 
rzecz kamienną np. naczynie do topienia 
kruszców albo zlepić mocno dwa kamienie, 
wciska się w  rysę albo między krawędzie 
wspomnianą mieszaninę, dodawszy jeszcze 
nieco alabastru i przygrzawszy obie skleja­
ne części, tak żeby się kit roztopił, ściska­
ją się mocno, związują i ochładzają. (.M .P .)

K arm ienia jedwabniczków m orw ą  
pap ierow ą .Niedawno jeszcze wielu wspo­
minało, że jedwabniczki można karmić liść­
mi morwy papierowey (brussonetia pa­
pyri Tera, Morus papyrifera); lecz P. Bonafu, 
znajomy agronom francuzki, przekonał się 
niewątpliwemi doświadczeniami, że liście 
te nie są przydatne do tego użycia w ża­
dnym peryodzie wzrostu jedwabniczków.

jRysowanie za  pom ocą elektryczno­
ści. Znany fizyk włoski P. L. JYobili, 
przysłał w r. 18ag do paryzkiego towarzy­
stwa zachęcenia przemysłu narodowego, 
kilka tablic metallowych z rozmaitemi ry ­
sunkami, wydanemi w  nayżywszych kolo­
rach, bez użycia farb, a jedynie tylko dzia­
łaniem elektryczności. Kommissya rzeczo­
nego towarzystwa, która te tablice rozpa­
tryw ała , oświadcza, iż nie widziała nic
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świetnieyszego i bardziey uderzającego, jak 
ich kolory, szczególniey przy świetle dzien- 
nem ; a lubo rysunki niemi robione , nie 
wszystkie zadosyć czynią delikatnemu sma­
kowi artystów, doskonałość jednak kształ­
tów  i konturów  daje wyobrażenie,do jakie­
go stopnia ta sztuka może bydź doprowa­
dzoną. Sposób robienia doskonałych koloro­
w ych rysunków , jeszcze nie jest ogłoszo­
nym przez P . N o b ili: bo też sam 011 dotąd 
zaymował się niemi bardziey jako przed­
miotem ciekawości. Lecz życzyć należy, 
ażeby się ten sposób dostał w  ręce znako­
mitych artystów i zamienił w  nową gałąź 
malarstwa fizycznego. IV'. J.

K rochm al z rośliny D ziw aczek  (*). 
JP . L a v in i , professor w  uniwersytecie 
turyńskim, odkrył, że nasiona powszechnie 
znajomey rośliny, Dziwaczek Salappa (Mi- 
rabilis Ja lappa ) zawierają w  sobie w iel­
ką ilość krochmalu. Zcałey  wagi tey ro ­
śliny otrzymał on trzecia cześć pożywney 
istoty. [M .D.). ’

( ) M ira b ilis  Jalappa-. Dz iw aczek  Salappa N i e ­
p r a w d z i w a ,  u Gerada  M ira b ilis  p e r u v ia n a , ii o- 
g r o d n ik ó w  pospol icie F lo s  m e x ic a n u s . D yke . Jio.śl, 
A lu k a . T . I J } i # .  (/?). J


